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Karlosa dużo jednakże, jak widać, narobił kłopotu
POZNAN, 1 października.

Równocześnie z ochłodnięcia się stósunków 
pomiędzy Niemcami a Rosyą z powodu kwestyi 
hiszpańskiej zaczyna być widocznćm coraz wię­
ksze rozdrażnienie pomiędzy Niemcami a Francyą, 
które w dziennikarstwie obu państw bardzo wy­
mowny znajduje wyraz. I tak pomawiają gazety 
francuskie wprost rząd berliński o wspieranie mar­
szałka Serrany a nawet o chcęć interwencyi zbroj- 
nćj na półwyspie iberyjskim. Dalćj podnosi prasa 
francuska z wielką żarliwością sprawę szlezwicką, 
którą Nordd. Allg. Z tg stara się zniżyć do 
zera, twierdząc, że cała ta „tendencyjna“ wrza­
wa o rzekomych zatargach pomiędzy Niemcami 
a Danią ogranicza się na tym jedynym fakcie, że 
rząd pruski wypędził z Szlezwigu „czterech“ agi­
tatorów duńskich ku .zadowoleniu“ powszechnemu 
tamtejszćj ludności. Co do owćj chęci interwencyi 
niemieckićj w Hiszpanii zaprzecza biuro Wolffa 
kategorycznie, jakoby książę kanclerz porozumie­
wał się już w tćj mierze z rządem monachijskim.

Wszystkie te i tym podobne „pogłoski o a ra- 
czćj przeciw Niemcom," których źródłem ma być 
przedewszystkićm prasa francuska, powodują dziś 
Nordd. Allg. Ztg do pogróżki, aby po za 
Renem nie zapominano, że podobnie nienawistne 
postępowanie „mogłoby w swych konsekwen- 
cyach doprowadzić do bardzo niebezpiecznych na­
stępstw.“

Natomiast wszelkie liberalne, pół- i cało- 
urzędowe organy niemieckie nie posiadają się z ra­
dości, że nareszcie przemówił Journal de St. 
Petersbourg w kwestyi owego niefortunnego 
listu cara Aleksandra do Don Carlosa, który tyle 
krwi napsuł w Berlinie. Dziennik petersburgski 
odzywa się bowiem w ten sposób:

Nie uważaliśmy za rzecz potrzebną zastanawiać 
się bliżći nad dziwacznemi komentarzami, ktĄ-ijp.h 
aobio niektóre dzienniki pozwoliły co tto wpływu, jakie 
wypadki hiszpańskie rzekomo wywrzeć miały na stosu­
nek Rosyi do Niemiec i do Anstro-Węgier. Znajdujemy 
jednakże w brukselskim dzienniku L e N o r d (o kto 
rym, jak podnosi National Ztg, wiadomo, ze jest 
„ze źródeł rosyjskich podsycanym ) z dnia 23 
września uwagi, na które tylko możemy się zgodiić. 
Prosty rozum ludzki powinien był wystarczyć na dowód, 
że juz samo jeżenie, aby się ustrzedz i cienia pozoru 
jakiegokolwiekbądź wtrącapia się do wewnętrznych spraw 
narodu hiszpańskiego, wywołać musiało zupełne powstrzy­
manie się rządu rosyjskiego. To powstrzymanie się było 
naturalnym obowiązkiem Rosyi względem wszystkich 
stronnictw dzielących Hiszpanią i dopóty przestrzeganem 
będzie, depóki kraj ten nie orzeknie sam o losach swo 
ich. Serdeczna s ¡¡od a (?) trzech wielkich mocarstw, 
zawarta w interesie zachowawczym, niemiłą jest,niektó­
rym dążnościom, które nią mają odwagi wystąpić, otwar­
cie. Sądzimy, iż zbyteczną jest rzeczą zapewniać, że ta 
zgodność (bon accord) na zbyt potężnym interesie i na 
nadto pewnych opiera się zasadach, aby jakimś wypad 
kiem przypadkowym zniweczoną być mogła, względem 
którego trzy gabinety zachować mogą najzupełniejszą 
swobodę w działaniu i to bez nadwerężenia owego poro 
(umienia, któremu wszystkie równą przypisują wartość

Na to odpowiada Germania: „Zna 
czenie tych wybiegów każdy bezstronny człowiek 
łatwo zrozumie. Wielce naiwną wszakże jest rzeczą, 
wyjmować tego rodzaju deklamacye z N ord a bru- 
" 1 ‘ ’ denuncyowalo, że '

trudnym jest bardzo do strawienia 1“
Wiadomości zFrancyi są i dziś, jak zwykle 

od niejakiego czasu, nader szczupłe. O dokona­
nych co dopiero wyborach i o zawikłanćj kwestyi 
następstwa tronu w rodzinie Burbonów podajemy 
pod właściwą rubryką szersze szczegóły, tu zazna­
czamy tylko, że mowa, którą pan Thiers miał 

niedzielę na zamku Vizille, a o którćj już po- 
crótce doniosły telegramy, nastçpnéj mnićj więcćj 
jyła osnowy : „Europa dzisiejsza już nie jest Europą 

roku 1815. Jest ona usposobioną nader poko­
jowo,!?) jest wielce umiarkowaną (?) i żywi po 
wiçkszéj części w własnym interesie szczere życze­
nia przywrócenia (rétablissement) Francyi dawnego 
stanowiska. Europa wie dobrze, z jakiemi walczyć 
musimy trudnościami i przeszkodami i z wielką 
lodejrzliwością patrzyłaby na restauracyą monarchii, 
ponieważ takowa nie odpowiadałaby dzisiejszemu 
usposobieniu kraju i nie byłaby ani trwałą ani 
silną.“ — Nam się zdaje, że pan Thiers w są­
dzie o Europie nieco za optymistyczne wyraża 
przekonania.

Serbski książę Miłosz powrócił, jak do­
nosi telegram, z podróży swéj po Europie do Bia- 
ogrodu i był z wielkim zapałem przyjmowany 

przez ludność tamtejszą. Jak słychać, ma mini, 
ster spraw wewnętrznych, pan Zumies, wystąpić 
z gabinetu serbskiego.

W tćj chwili dowiadujemy się, że wczoraj 
wieczorem komisarz policyi kazał sługom w tutej 
szym alumnacie wynosić się, oświadczając, że 
Zakład już zamknięty. Ks. regensa Bilewicza nie 
było w domu, powrócił z podróży dopiero dziś 
w nocy.

Jak się dowiadujemy z wiarogodnego źródła 
termin, wyznaczony JW. ks. Biskupowi Jani- 
szewskiemu na dzień 6 października w Pozna­
niu, dotyczy udzielenia Sakramentu Bierzmowania 
w dzień św. Piotra i Pawła w kościele katedral­
nym, o czćm w celu zapobieżenia Błędnym domy­
słom donosimy publiczności naszćj,

• ztąd, ,
jtspjskiego, którego się samemu denuneyowało, że' cone parafie do nadawa sobre pasterzy dusz • stania 
jest „z' rosyjskich źródeł podsycanym.“ Przytćra 1 wocy S 16 ustany o zarządzie opróżnio-
podnosi jeszcze National % tg, z którćj powyższy i jj biskupstw
wywód rosyjskiego dziennika wjjmW. te ’ zatajć zdumienia na_
uwagi płyną, jak sie zdaje, ze źródła pół-
urzędowego. List cesarza rosyjskiego do Don szego, że panowie „landraci nie poprz ą

wzywać gmin, ażeby z ich łona przynajmnićj 
dziesięciu stawiło wniosek o zwołanie zgro­
madzenia celem oboru nowego proboszcza.

Jakeśmy to już wykazali, postępują tu 
panowie urzędnicy wedle poprawki (A) sta- 
wionćj do § 16, która jednak cofnięta, pra­
wem się nie stała, a to z tćj właśnie walnćj 
przyczyny, ,że „ustawa państwowa ma dawać 
rminom pomoc do nowego obsadzenia urzędu 

duchownego, ale nie ma ex officio do 
nowej organizacyi kościelnćj wzywać i po- 
iudzać.“

Polecamy tę sprawę nsilnie i gminom sa­
mym i naszym posłom, ażeby ją podnieśli na 
sejmie, a przez to koniec położyli dowolności 
władz administracyjnych.

To, co Posener Ztg mówi o dążności 
§16, nadającego gminom prawo obierania so­
fie proboszcza, z pewnością nie sposobne jest, 

żeby zachęcić je do wejścia na drogi, na któ­
rych życzyłby sobie je mieć i rząd i dzien­
nikarstwo mu oddane. Cóż nam ona prawi? 
Oto wyznąje, że to mianowicie prawo obli­
czone jest „na złamanie rzymskićj hierarchii.“

Takie wyznanie jest błędem politycznym 
ze strony Posener Ztg; boć otwiera oczy 
nawet tym, coby się łudzić jeszcze mogli co 
do doniosłości praw majowych.

Prawa majowe więc wedle Posener

Obory na proboszczów.

Posener Ztg, która, jak powszechnie 
wiadomo, żwawo dopomaga w kułturnój walce 
naprzeciw ultramontanom polskim, do czego 
ją podżega nie mnićj zaciekła nienawiść na-, 
przeciw polskości, jak naprzeciw katolicyzmo­
wi, omawia w jednym Z wstępnych artykułów 
sprawę oboru na proboszczów.

Bierze pochop do mówienia o tćj rzeczy 
że naczelnicy powiatów wzywają osiero-

Ztg na^a ,,j^$m*nie hierarchii rzym-; na proboszcza, już na mocy praw majowych.
..........  ~ — Kiedy więc w pierwszćm zgromadzeniu od-

w drugićm zgromadzeniu usuwałby tylko tę, 
lub owę osobę od objęcia posady na mocy 
praw majowych. Dla katolika nie może być 
najmniejszćj trudności w zrozumieniu, czemu 
Biskupi przyzwalają na udział w pierwszćm 
zgromadzeniu wyborczćm, a czemu zakazują 
go w drugićm. Posener Ztg, pomijając 
wzgląd na zasadniczą różnicę jednego i dru­
giego głosowania, tryumfuje zawcześnie, że 
Biskupi już coś z praw swych na rzecz 
gminy ustąpili, i że ostatecznie zniewoleni 
będą pozwolić na obór całkowity, wedle praw 
majowych dokonany.

Jest w tćm złudna nadzieja, która się 
nigdy przenigdy nie ziści.

Na teraz jednak wobec tak zgodnćj po­
stawy parafii osieroconych, z których bodaj 
w jtdnćj jedynćj znalazło się dotychczas siedm 
osób na wezwanie landrata, niepodobna było 
Posener Ztg nie przyznawać, że jeszcze 
długo czekać przyjdzie na to, ażeby gminy 
w myśl praw majowych obierały sobie pro­
boszczów, a tćm samćm stanęły po stronie 
kulturnych bojowników naprzeciw Kościołowi

Oczywiście dla nićj, jako i dla eałego 
liberalnego dziennikarstwa hierarchia jest ja-
tćż z uniesieniem powitać trzeba prawa kru­
szące niewoli pęta, jakie ona nakłada ducho­
wi ludzkiemu w jego dążeniu do postępu nieo- , 
graniczonego.

Ale czćmżeż jest ta hierarchia dla kato­
lików? Otóż dogmatem przez Sobór Tryden­
cki orzeczonym, a więc dla katolika prawdą 
objawioną od Boga jest, że hierarchia to jest 
organizacya sprawujących posługę słowa Bo­
żego i Sakramentów św. w Kościele, jest 
z ustanowienia Bożego. A więc prawo, które 
dążność miałoby taką, jaką Posener Ztg 
przyznaje ustawom majowym, wymierzone by­
łoby wprost naprzeciw ustanowieniu Bożemu, 
i na pozbawienie wiernych słowa Bożego i Sa­
kramentów świętych. Gmina, któraby do cze­
goś podobnego rękę podała, tćm samćm wy­
łączyłaby się z Kościoła.

Z pewnością tedy Posener Ztg nie za­
chęciła żadnćj gminy katolickićj do korzy- 

z praw majowych tćm zaręczeniem 
swojćm, że przez to przyczyni się ona do 
rozbicia organizacyi Kościoła, postanowionćj 
przez Boga samego.

Posener Ztg cieszy się, że władze ad-

ministracyjne rozporządziły przy wyborze 
tajne głosowanie; ponieważ z większą swo­
bodą będą mogli głosować „wiernopań- 
stwowi“ katolicy, nie będąc narażeni na kon­
trolę ze strony nltramontanów. Nie miar­
kuje ona, że kompromituje tćm i siebie i spra­
wę, którą popiera. Siebie, boć oświadcza się 
za sposobami zasłonienia tchórzów, ludzi nie 
mających cywilnej odwagi w sprawach tak 
ważnych, jak jest sprawa sumienia; sprawę zaś, 
boć nasuwa, że kto za tą sprawą oświadczy 
się z katolików, wstydzić się będzie musiał, 
a ztąd i kryć przed resztą spółwierców 
swoich.

Zresztą każdy z katolików państwowych 
pomimo tajnego głosowania nkryć się nie 
zdoła. Bo katolicy wierni Kościołowi, mogą 
tylko przy pierwszćm głosowania brać udział, 
gdzie rozstrzyga się jeno sprawa, czy wogóle 
wybierać proboszcza. Oddając głos prze­
czący, w niczćm nie nadwerężają zasady ko­
ścielnćj, iż obsadzenie urzędu duchownego 
należy do Biskupa, nie do gminy; owszćm 
głosowaniem swćm zatwierdzają tę zasadę. 
W drugićm zaś głosowaniu}, gdyby do tego 
gdziekolwiek przyjść miało, żaden katolik 
wierny Kościołowi udziału nie weźmie, bo 
drogie zgromadzenie wyborcze będzie zwo­
łane wyłącznie dla oboru osoby tćj lub owćj

Safar-Hadży
Moskale w Samarkandzie

prie»
Józefa księcia Lubomirskiego.

(Ciąg’dalszy. Zob. nr. 222.)
XII.

Noc miała się ku końcowi, a ciemności, 
w chwili gdy już* ustąpić miały przed światłem, 
zdawały się gęstnieć jeszcze. Rzeka płynęła żwa- 
wićj, ogniska obozowe dopalały się w oddali, rzu­
cając od czasu do czasu migotliwy płomyk na zie­
lone fale. Cisza była zupełną i grobową.

Około piątćj zrana ukazały się cztery białe 
postacie nad wybrzeżem: byli to żołnierze. Zmie­
rzywszy okiem cienie, weszli w nurty rzeki, postę­
pując ostrożnie i powoli; gdy się znaleźli w środku 
łożyska Amu-Daryi, odwrócili się, aby karabinami 
dać znak umówiony. Na znak ten dwóch jeźdź­
ców ukazało się z za nadbrzeżnego kurhanu 
Jeźdźcy w bród płynęli, pilnie trzymając się drogi 
przćz poprzedników wskazanćj: konie nawet zda­

dem słońca nadejść mają,
— Dla czegoś nam było za niemi nie za­

czekać ?
« Rozkazałem atak, sądząc, że okoliczności 

pam posłużą i wpadniemy na obóz, nie przygoto­
wany do walki. Kapczaki nie przypuszczą, abyśmy 
ich śmieli w tak małćj liczbie zaczepić, a tymcza­
sem ze wschodem słońca będzie nas tu pięć ty­
sięcy.

— A wiele ich może tu być razem, majorze?
— Podobno około dwudziestu pięciu tysię­

cy, jeżeli wierzyć mamy szpiegom krajowym.
— Nie jest tedy nierówna liczba. Jeden 

naprzeciw pięciu, w takim razie mamy pewność 
zwycięztwa. . .

— Rozkazałem naszćj artyleryi rozstawie się 
na wybrzeżu i rozpocząć ogień, skoro ostatni z na­
szych wyjdzie z wody. Będzie to hasło walki. 
Kozaki przepłyną wtedy rzekę i obsadzą półwy- 
sep, aby uciekającym bród zagrodzić. Spodziewam 
się, iż nam się uda tych rozbójników cofnąć w ich 
pustyńią. W razie porażki, artylerya zakryje nasz 
odwrót. Czy pochwalasz te rozporządzenia kapi 
tanie?

— Jak najzupełnićj, majorze.
Piechota szokowała się porządkiem, 

maroderów wychodziło jeszcze z wody.
W tćm koń Relejewa potknął się w kupce 

popiołu i kopytem trącił o kość nie

wały się rozumieć konieczność ostrożności : nie 
rżały, nie parskały wcale, a ciche pluskanie nie 
mogło zwrócić uwagi najpilniejszych nawet straży.

Gdy jeźdźcy stanęli w środku rzeki, poprze­
dnicy ich już byli na stałym lądzie.

Wtedy kolumna, licząca do tysiąca IndH, ru­
szyła w ich ślady i zeszła Ąp koryta Ąmu-Daryi. 
^ołpiepze nad głowami podnieśli karabiny, postę­
pując z jak największą ostrożnością. Doszedłszy 
do półwyspu, co dopiero opuszczonego przez Tur- 
komanów czarnych, jeźdźcy konie wstrzymali, 
a zwracając cugle, oczami pilnie śledzili przeciąga­
jące wojsko: Białe szaty żołnierzy^ wybitnie rysu­
jące się na tle zielonym wody i gęstych nocy cie­
niach, nadawało im pewne podobieństwo z snują- 
cemi się duchami ciemności, Wszystko było po­
grążone w grohowćm uciszeniu; obozy Kirgizów
i Kapczaków w nierozbudzonym śnie zostawały.

— Barbarzyńcy nie domyślają się! niczego,
majorze,- zagadnął jeden z jeźdźców. Nie wątpić
tedy o powodzeniu wyprawy naszćj! Dziś rano
miałem jeszcze pewne obawy, myśląc jak posunę­
liśmy się daleko.

— Cóż chcesz kapitanie? trzeba mi było wy­
konać rozkazy starszych. Jeżeli zagłębiłem się aż
tutaj, to jedynie skutkiem zamienionych z Tasz- 
kendem kuryerów. Dziś jeszcze odebrałem od gu­
bernatora jeneralnego pismo, zapowiadające mi po­
siłki, pułk piechoty i ośm armat, które ze wscho­

kilku

Relejew się pochylił, aby rozpatrzeć się w gruncie 
— Cóż to znaczy ? zawołał, świeżo opuszczo"

ne obozowisko 1
Nie miał czasu dalszych wywodzić ztąd konklu- 

zyi, albowiem biały obłoczek, podobny do kwiatu 
»wełnianego drzewa, mignął się nagle w ciemno­
ści: odezwał się grzmot niespodziany. W jednćj 
chwili ożył step cały i napełnił się hałasem 

wrzawą. Drugi strzał wnet nastąpił po pierwszćm, 
obóz Uzbegów zbudził się w oka mgnieniu i okrzyki 
wściekłości i podziwu zewsząd się podniosły.

— Naprzód, marsz! gromko rozkazał Re­
lejew.

Kapczaki i Uzbegowie rzucili się ku koniom, 
szukając rozrzuconćj broni: ale już było zapóźno. 
Wojsko rosyjskie wpadło do obozu. Trzcina łamała 
się pod butami żołnierzy, a kirgizkie namioty, prze­
dziurawione bagnetami, waliły się z trzaskiem. 
Jęki konających, wycie zrozpaczonych, szczęk 
broni, huk armat zlewały się w jeden głos bitwy, 
i już Moskale opanowali obóz cały.

Tymczasem nie liczne były trupy: tutaj nie 
wiasta tonęła we krwi w progach namiotu, tan 
około dwunastu barbarzyńców, nie rozbudzonych ns 
czas, padło we śnie w objęcia śmierci.

— Naprzód! rozkazał Relejew.
Kolumna się uszykowała i z oficerami n 

czele postąpiła w głąb stepu. Armaty grzmię 
nie przestawały, a kartacze przelatując nad głowam
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i przyłożyły się do „złamania, hierarchii 
rzymskićj.“

Przytóm zdobywa się na uwagę praw 
dziwie cyniczną. Dopóki gminy nie dadzą 
się użyć w myśl praw majowych, wedle P o s.
Z tg. same sobie będą winne osierocenia 
swego; krzywdy nikt im nie będzio czynił, 
jeno one same sobie, kiedyó wyraźnie oświad­
czyły, że nie chcą księdza innego.

Oczywista, że nie chcą księdza same 
sobie nadać, obsadzając urząd duchowny na 
mocy praw majowych, boby przez to popadły 
w klątwę kościelną; nie chcą księdza, który, 
nie będąc posłany od władzy duchownój, nie 
miałby tóż mocy duchownój dla nich przed 
Bogiem, a na którego wyrzeczona klątwa opu­
stoszyłaby im kościół więcój jeszcze, aniżeli 
kiedy księdza wcale nie miały.

Takiego księdza i w taki sposób uzy­
skanego nie chcą i nie będą chciały parafie 
katolickie, bo chcieć nie mogą, jeżeli nie chcą 
przestać być katolikami.

Chcą natomiast księdza iście tatolickiego 
i po katolicka im nadanego. Tego chcą i tego 
nie przestaną się domagać na legalnój drodze.

W końcu pozwolimy sobie przedstawić 
Pos. Z tg nasze widzenie przyszłości co do 
końca knltnrnój walki, inne od jój przewidy­
wań. Knlturnicy już wyczerpali z arsenału 
swego broń najzaczepniejszą.

Wpierw chcieli wyzyskać duchowieństwo 
niższe naprzeciw Biskupom; potóm, gdy ta 
kombinacya zawiodła, myśleli naprzeciw du­
chowieństwu wiernemu przysiędze swojój ze 
szeregować gminy. Ale i to oczekiwanie speł­
zło na nifizóm. Pos. Ztg podobno się łudzi, 
że gminy nareszcie ugną się, gdy im dobrze 
się da we znaki osierocenie duchowne. Wtóm 
jest właśnie pomyłka walna.

Gminy, choćby przywiedzione do rozpa­
czy, gdy bez pociech religijnych będą mu- 
sieli umierać katolicy dla braku księży, co 
bądź uwięzieni, bądź internowani, bądź wy­
gnani zostaną, nie będą mogły nigdy prze­
nigdy korzystać z praw majowych, nie chcąc 
popaść w klątwy kościelne, a nawet odpaść, 
odszczepić się od Kościoła. Przykład Książa 
jest tego rękojmią.

Zresztą nie znajdzie się wielu księży,
Więc chybaby gminy usłuchały wskazówki 
jednego liberalnego dziennika, który już dość 
dawno temu przewidywał tę ostateczność, 
że będą mnsiały poprzestać na księżach nie- 
święconych, czyli na księżach, którzy nie są 
księżmi lecz świeckimi.

To atoli najmniój zdaje się prawdopo­
dobne. X i

Gminy katolickie albo pozostaną wierne 
Kościołowi, a wtedy, osierocenie swe znosząc 
z ciężkością, winę sieroctwa swego przypisy­
wać będą rządowi, czego właśnie prawodaw­
stwo majowe chciało uniknąć, i dla tego na­
wet nadało im władzę obierania sobie pa­
sterzy i obsadzania urzędu duchownego.

Albo tóż zobojętnieją dla wiary ojców. 
Ależ wtedy z pewnością nie przejdą do obo­
zu jakiójś wiary obcśj, mianowicie protestan- 
ckićj, która dziś przechodzi proces rozkładu. 
Staną one wtedy chyba na stanowisku naj- 
nowszóm czasu, na stanowisku niewiary.

Ale biada spółeczeństwu, które przez po­
litykę antykościelną, smutnych dochowa się 
owoców. Boć wtedy nastanie czas, że z or- 
ganizacyi Kościoła, t j. ludzkości odkupionój,
wytrącone masy zwiążą się z organizacyą, j nawet na mieszkanie celę z obszernćm oknem da- 
która dotychczas przedewszystkióm w prote- n0, bal świeżego powietrza po za ¡nurami 
stanckich, racyonalizmem zarażonych sferach więzienia zaczerpnąć pozwolono?!

się rekrutuje, z organizacyą socyalistyczną 
tój ludzkości, co nic nie chce wiedzieć o od­
kupieniu, ale „królestwo boże“ po swojemu 
pojęte budować chce na ziemi.

Kiedy masy zobojętniałe dla wiary wsku­
tek polityki antykościelnój przyjmą i powtó­
rzą hasło Nowego Socialdemokraty berliń­
skiego : Wzięliście nam niebo, więc nam daj­
cie raj na ziemi, podzielcie się darami i bo­
gactwem na ziemi; kiedy zakrzykną: „Zgrzy­
biali, robaczywi, pełni napoju i jadła, ustąp­
cie miejsca zgłodniałym i silnymmoże wte 
dy nareszcie przejrzy i taka Posener Ztg, 
do jakiego dzieła zniszczenia i ruiny spółe- 
cznój przykładała rękę, gdy biła młotem w 
opokę kościelną. Jak fatalną było omyłką 
starać się wywyższyć powagę świeckićj wła­
dzy przez obalenie religijnćj powagi Kościoła, 
z którśj państwowa miała tak długo trwa­
łość niepożytą, przekonają się liberały prze­
cież choć Wtedy, gdy w imię tój samśj wszech­
władzy państwa i w moc powszechnego gło­
sowania, na które liberalizm dziś się powo­
łuje, naprzeciw katolikom, gdy socyaliści, 
wzmocnieni nierozumną polityką antykościel­
ną, zażadają posłuchu dla swych uchwał, 
ustaw i praw państwa.

KORESPONDENCIE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Trzriueltno, 29 wriośnia. 
(Owacja. — Więzienie. — Gimnazjum. — Religia.)

(1) Wyczytawszy w piśmie waszćm ó owacyi, 
urządzonój przez parafian trzeineszeńskich probo­
szczowi swemu, ks. dziekanowi Tomaszewskiemu, 
z powodu wypuszczenia jego z więzienia, dorzu­
cam kilka szczegółów, zasługujących na uwagę.

Prawda, że lud gromadnie się zebrał na po 
witanie proboszcza siwego, ale, o ile wiemy, nie 
podnosił żadnych okrzyków; owszćm, ciesząc się 
w największym spokoju i ładzie to­
warzyszył pasterzowi swemu, jadącemu powozem 
pana Estkowskiego, który wraz z kilku obywate­
lami wiejskimi przybył na recepcyą ks. dziekana.
I to właśnie wychodzi ludowi naszemu na najwię- 
kszą chlubę, bo świadczy o jego takcie i niemałój 
dojrzałości politycznój. Tak samo działo się i na 
dziedzińcu probostwa, gdzie ks. dziekan tak ser­
decznie przemówił, że się lud do łez wzruszył, 
ale także spokojnie do domu się rozszedł.

Co do owacyi samój, był to wspaniały objaw
utwierdzić w prawowierności. Dla małodusznych 
była ona oczywiście tylko kamieniem zgorszenia. 
Uczestniczyli w niój nietylko swoi, ale i innople- 
mieńcy, u których ks. dziekan także cieszy się 
wziętością. Brakło tylko pewnego miejscowego 
księdza, systematycznie unikającego wszystkiego te­
go, co stanowczy i wybitny charakter katolicki zna­
mionuje. Brakło dalój i naszój tak zwanój inteli- 
gencyi, którćj kato'icyzm już w przysłowie po­
szedł, wywieszającój na tandecie chyba wtedy go­
dło katolickie, kiedy nie chodzi wcale o religią, 
lecz o przeprowadzenie swych osobistych zamia­
rów. To tóż z tóm większą pociechą zapisujemy, 
że jądro narodu: lud i mieszczanie nasi tak go­
dnie a świetnie i to bez naruszenia i zakłócenia 
porządku zadokumentowali przed wszystkimi swą 
prawoWierność, swe przywiązanie do Kościoła, po­
kazując zarazem, że sprawa, za którą cierpią ich 
przodownicy, to i ich sprawa święta. Cześć wam 
przeto obywatele grodu św. Wojciecha!

Według mniemania sędziego, ksiądz kanonik
Korytkowski? któremu nie dozwolono ani mszy ŚW. tamtejszego Towarzystwa rólnlozo-przemysłowego pod 

, ________ ________ __ przewodnictwem pana Antoniego Kalkstel na, naodprawiać, ani na przechadzkę wychodzić, zażywa 
największych we więzieniu wygód. Na to odpo­
wiadamy, że my i o tych nędznych w samych so­
bie wygodach więziennych zupełnie inne mamy 
wyobrażenie. Alboż to pan sędzia nie pamięta, 
jak to niegdyś takiemu Finken3teinowi, za fał- 

jszowanie weksli ukaranemu, nietylko 
| tak szczelnie manatfców nie rewidowano, ale mu

Sprawa wyniesienia progimnazyum naszego do
rzędu rzeczywistych gimnazjów dość długo żółwim ukie>p jłk K o g u c i a y, Magdaleny,
wlekła Się krokiem. W nowszym dopiero czasie , p i p e r k o w s k i é i, Doroty w .Krakowiakach
postanowiono na posiedzeniu reprezentacji za- i Góralach,“ A n i e 1 i w „Damach i Huzarach“ Marty 
sięgnąć języka, coby tój przewłoki mogło być po- w „Julii i Romeo“ i wiele innych. Zal po stracie 

ł J j. I artystki tći analazł wyraz w brosznrze, wyszłój w tychwodem, i wskutek tego wysłano do Berlina depu- ¿niacj1 w Krakowie, w którćj autor, wielki znawca dra-
tacyą, złożoną z adwokata tutejszego dr. Mayera ’ ......................................................
i pastora Wernera. Otóż ze sprawozdania tych
panów dowiadujemy się, że wyższy 'ajny radzca 
rejencyjny, p. Wiese, oświadczył, jako według na­
desłanego mu w nowszym czasie przez dyrygenta 
tutejszego zakładu referatu o pożyciu i postępowa­
niu mieszkańców Trzemeszna stósunki od roku 
1863 (!) bynajmniój się nie zmieniły i przeto rząd 
nie mógł się do prośby miasta przychylić. Skoro 
jednak tak nie jest, chętnie petentów popierać bę­
dzie, tóm więcój, że i minister Falk nie jest przy­
jacielem takich połowicznych instytutów, jakiemi 
są progimnazya. Uwiadomiony o tóm jako repre­
zentant miasta dyrygent zakładu, on nieustraszony, 
tak naraz spuścił z tonu, że już na posiedzenie, 
na któróm o tój sprawie miała być mowa, wcale 
nie poszedł, za krzesło kurulne grzecznie podzię­
kował i podobno wniosek o translokacyą do szkól- 
nego kolegium podał. Dałby Pan Bóg, aby pro­
śby jego co prędzój były wysłuchane; życzymy mu 
tego z całego serca.

Po odejściu ks. Niedbalskiego z tutejszego 
progimnazyum jako nauczyciela religii, ustał zu­
pełnie w wyższych klasach wykład tegoż przed­
miotu. Jak słyszymy, ma teraz religia znowu być 
wykładana; przez kogo jednak, nie wiemy. Czasu 
swego nie omieszkamy o tóm donieść. Na domiar 
warto jeszcze nadmienić, że uczniowie powyższych 
klas, aby się dowiedzieć, jakie kompendya do nauki 
religii zakupić mają, nie do swych nauczycieli, ale 
do księgarza po bliższe informacye zgłosić się 
powinni.

■ pod Kartął», 2» wrwśnia.
(Z Książ*. — Zapoaew ks. dsiekwa Rseźnłewsklego).

W przeszłą niedzielę trzy osoby były na 
świętokradzkióm nabożeństwie. Znalazł się znowu 
kościelny w osobie rymarza, który dotychczas lek- 
komyślnóm życiem się odznaczał. Ks. dziekan 
Rzeźaiewski szybko do zdrowia powraca. Jak 
słyszymy, odebrał on od p. Massenbacha wezwanie, I n 
aby w óśmiu dniach referował o pogorzelickim le- 
sie i zadośćuczynił rozporządzeniu wydanemu w tój 
mierze pod datą 10 lipca. Pan Massenbach grozi 
mu karą porządkową 30 talarów. Wielkie pyta­
nie, czy temu panu służy prawo, nawet z jego sta­
nowiska rzecz biorąc, naznaczania kar porządko­
wych na władze duchowne, które go nie uznały i nie 
uznają.

Knryor miojnoowy i prowincjonalny.
• Doniesienia urzędowe. Dotychczasowego docenta 

prywatnego'doktora prawa Schlossmann w Wrocławiu 
mianowano nadetatowym profesorem w wydziale prawni 
czym wszechnicy w Bonn.

* Radża kancelaryjny Stelzeoberg, zatrudniony od 
kilkudziesięciu lat przy tutejssóm dyrsktoryuna policji, 
otrzymał od dziś do końca grudnia urlop, a od togo cza 
ou emeryturę. Wyprowadza aię już teraz do Szląska.

* Jenerał koafenderująey ▼. K i r e h b a o h wyjechał 
onogdaj do Bydgoszczy w celu odwiedzenia tamtejszego 
prezesa rejencyjnego pana ▼. Wegnam i waięcia udziału 
w uroczystości zaślubin w jego familii, które się weao- 
raj odbyć miały. °

«Czeladnikowi rzoiolozoau V. Zemboldt ztąd 
nadano medal za ooalenio tycia c wiolkióm poświęceniem 
ehłopca Asch.

* Wyrobnika z Jerzyo zbił wczoraj jego chleboda­
wca kijem na ulicy Młynakiój za to, że żądał Od nie­
go pieniędzy na cnleb i wódkę, i poranił go znaoznie 
w głowę.

* W Chełmży odbyło się dnia 27 b. m. zebranie

któróm zdał, jak donosi Gazeta Toruńska, nasam 
przód pan Sczanieeki sprawę z tofńńsaiego zebra­
nia wszystkich Towarzystw rólniczych i przemysłowych 
w Prusach Zachodnich. Pan Antoni K a 1 ks t e i n zda­
wał obszernie sprawę z zwiedzonój przez siebie wystawy 
warsiawskiój.— Pan Emil Donimirski wniósł re­
zolucją do zarządu centralnego gospodarczego, by zwró­
cił swoją uwagę na . u epszone narzędzia i machiny, 
dające aię zastosować do gospodarstw mniejszych, jak 
n. p. na młockarnie i sieczkarnie ręczne, pługi itd.

* 8. p. Ekerowa. Ubytku, jaki;pomosłaCscena kra­
kowska przez śmierć znanój i lubionój w kraju ś. 
Ekerowój, nie tak łatwo będzie można zapełnić. Zal t<

matu i sceny, umiejętnym kreśli piórem ten bezlnteieso- 
wny i gorący zapał, jakim pałała zgasła artystka dla sce­
ny i podnosi ten samorodny, oryginalny talent, który, 
choć nie wsparty wyższą nauką, zdołał się rozwinąć 
i Btworzyć role, do których nie tak łatwo znaleść będzie 
można odpowiednie siły.

* Nekrologia. W dniu 25 bm. zmarł w Warszawie 
Stanisław Godlewski, b. podpułkownik Wojsk 
Polskich w 83 roku życia,

* Manuskrypt toruńskiej biblioteki gimnazyalaćj. 
Doktorowi Wojciechowi Kętrzyńskiemu, jednemu 
z najkrytyczniejszych pisarzy historycznych, w dobróm 
znaczeniu tego tak często nadużywanego wyrazu, za­
wdzięczamy odkrycie nowego zabytku piśmienniczego 
z XV wieiu, nieznanego dotąd pisarza z przedzygmun-" 
towskiój epoki. Zdobycz tę więził doktor K. przez kilka 
lat w swój bardzo obfltój w szacowne badania tece i te­
raz dopiero ogłosił ją w wydawnictwie Akademii krako- 
wskiój. Znalazł ją pomiędzy rękopisami biblioteki gim- 
nazyalnój w Toruniu a ujrzawszy na pierwszój karcie 
napis: „O począcayt Maryey Panny czysthey“, uprosił 
bibliotekarza o wypożyczenie manuskryptu choćby na 
dzień jeden. Żałować wypada, że z powodu krótkości 
czasu nic mógł dokładniój opisać treści, zastanowić się 
nad jój wartością oraz podać obszerniejszych wyjątków; 
bądź eo bądź i te kilka kartek daje nam już jakie takie 
o rzeczy pojęcie a może kogoś innego zachęci do do­
kładniejszego zajęcia się jój rękopisem. Cały pisany je­
dną ręką, obejmuje on 164 kart, z których pierwsze 
ośradziesiąt pięć zawiera siedm kazań polskich o poczę­
ciu Panny Maryi — dalsze zaś rozprawy „o narodzenyu 
Maryey Panny“, poczóm autor opisuje „kożdego członka 
slusznoszcz“, jak głowę, oczy, nos, jagody, usta, wargi, 
zęby, podgarłek, szyję, ręce (rącze), odzienie, chodzenie, 
głos i cnoty Najświętszćj Maryi Panny, dalój podaje nie­
które przykłady z Ojców Kościoła i powiastki, jak n. p. 
„o jednym studencie w Paryżu.“ Na zapytanie, kto jest 
autorem tój pracy, odpowiada sam manuskrypt a miano­
wicie następujący przypisek, pomieszczony przy końcu 
pierwszego kazania:

„Juss szya dokonało kaszanye doktora 
paterka gdzesz prószy pokornye o szdrową 
maryą dla najczystszego począcza panny maryey.“ 

Tak więc autor zowie się doktor Paterek, o któ­
rym nic nie wie Wiśniewski. Z treści rękopisu widać, 
że był duchownym; p. Kętrzyński trafnie się domyśla, 
że rodem jest z Małopolski, z pod Krakowa, a to nie 
tylko z właściwości języka, bo np. „kożden" nie mówią 
w Prusiech ani w Wielkopolsce (i owszem, tak mówią 

Wielkópolice. Przyp. Red.), lecz także z pomieszczo­
nych na zewnętrznój stronie okładek herbów Leliwa i 
Korczak. .Ponieważ oprawa jest starożytna, mówi dr.
K., więc herby te oznaczają pierwszego lub raczój pierw­
szych właścicieli, z którymi autor zapewne dobrze się 
znał i którym rękopism swój za życia podarował lub po 
śmierci przekazał. Obydwa herby oznaczają naturalnie 
stadło małżeńskie, męża i żonę. Ze rękopism starannie 
i ozdobnie oprawiono, pokazuje, że był własnością domu 
możnego, lubującego się w takich rzeczach. Pierwszego 
właściciela zatótń pomiędzy znakomitszą szlachtą mało­
polską szukać należy. Leliwitami byli Tarnowscy, ród 
zamożny i literaturę lubiący. Słynął w drugiój połowie 
XV wieku Jan Amor tarnowski, kasztelan krakowski, 
który primo roto pojął za żonę Zigismundę Gorajską, 
córkę Prokopa Gorajskiego, herbu Korczak. Za czasów 
więc Jana Amora Tarnowskiego i Zigismundy jego żony, 
'o których zapewne herby na okładkach wyciśnięte się 
-dnosei,, anetfr nasz żyt, a może nawet na ich dworze 

jako kapelan domowy, choć o tóm nic pewnego powie­
dzieć nie można. Zigistaunda Gorajska, kiedy umarła 
nie wiadomo mi, ale Jana Amora syn, Jan Magnus z dru­
giój żony Barbary z Rożnowa, wdowy po Stanisławie Tę- 
czynskim, urodził się r. 1488, Gorajska więc przed r. 
1488 umarła, a zatóm przed r. 1488 także żył i pisał ks 
dr. Paterek.“ (G a z. L w o w.)

* Pani Marya Maoharzyńska (Krzyszkowska) prima- 
doańk opery poznańskiój, dała w tych dniach koncert 
w Kielcach. Czysty dochód wyniósł 211 rubli, które na 
eel dobroczynny użyte zostaną. Publiczność przyklaski- 
wała śpiewowi koncertantki. , (Gazeta Kielecka.)

* Kościół Krzeszowicki, najwspanialszy ze wszyst­
kich świątyń aaajdujaoyeb aię w okręgu miasta Krakowa, 
zbudowany przes znakomitych arohitektów zagranicznych 
c nieawykłą w naszym wieku i prawdziwie wytworną 
dokładnością, wielkim nakładem hr. Zofii Arturowój P o- 
t o c k i ó, j, dociekał aię w dniu 27 bm. nroczystój kon­
sekracji. Ukońoźony lat temu 24, został tymczasowo 
pobłogosławionym tak zwaną beaedictione simplici, u- 
dżielaną każdemu miejscu, w któróm się ma odprawiać 
msza św. Aktu konsekracyi dopełnił Wikaryusz Apo­
stolski dyecezyi krakowskiój, ks. Biskup Gałecki, w asy­
stencji licznie zebranego duchowieństwa. Nie tylko o- 
soby należące do rodziny, ale tóż i liczny zastęp znajo­
mych tak s Krakowa jak i z okolicy, a nadto liczne gro- 
mady ludu tak ze sąsiednich jako i z dalszych parafii, 
należących do państwa krzeszowickiego, przywykłe wi­
dzieć w rodzinie dziedziców państwo w calóm znaczeniu 
tego wyrazu chrzóściańskie i przywiązane do niój, jakby 
do właanój rodziny — pospieszyli, aby w tym dniu wziąć 
udział w pociesze ukochanój i powszechnie uwielbianej 
fundatorki. Ks. Biskup podczas konsekracji, w chwili, 
gdy ceremoniał przepisuje ustęp dotyczący patrona czyli 
kolatora uowój świątyni, zwrócił mowę do przytomnego 
młodego hr. Artura Potockiego i w pełnych pasterskie­
go namaszczenia a razem tkliwych słowach przedstawił 
mu prawa, jakie z tytułu patronatu posiada w obliczu 
Kościoła. Między temi prawami wyi ‘
opieki nawet materyalnój, do jakićj

obowiązek 
poczuwałby się

łaierz y, pękały w środka obozu.
Między koczowiskami Kapczaków i Użbegów 

znajdowało się wolne misjsce, na któróm zbiły się 
szeregi uciekających, z przedsięwzięciem bronienia 
się do upadłego.

Garstka Moskali posuwała się naprzód, 
ł wnet znalazła się wobec wrogów: walka rozpo­
częła się na nowo i trwała około godziny, po­
czóm barbarzyńcy ustąpili zwolna, zostawiając 
pięćset trupów na placu bitwy. Przejście do obozu 
Uzbegów znów było wolne.

Pierwszy promień wschodzącego słońca oświe­
cił niezmierzone stepu obszary. Relejew obejrzał 
się w około się. Policzył z jakie czterdzieści mun­
durów rosyjskich, powalonych wśród trupów nie­
przyjaciół. Uwzględniwszy nierówność broni, walka 
musiała być zaciekłą

Major podniósł się na strzemionach, aby da-, nych. Poczóm, wpadając jak lawina, przeszli bród 
lój się rozpatrzeć. Nad brzegiem rzeki wojsko ' bez szwanku, ponieważ kartacze wciąż w stronę
Uzbegów szykowało się do bitwy: za nimi pas 
czerwony przecinał piasek doliny, było to wojsko 
Emirowe, zdążające na plac boju. Przeciwnie 
brzegi od strony rosyjskiój były ciche i puste, 
armaty grzmi&ły jeszcze po kolei, atoli za niemi 
znaczyły się jedynie jednostajne piaszczyste 
kurhany...

Czoło Relejewa się zmarszczyło; badał pil
nie kresy widnokręgu. Gdzie tylko oko dosięgnąć I działu 
mogło, wrogie szyki gromadziły się gęsto, zmie-1 brany,

rzając ku rzecze.
— Podobno ich tu jest więcój, aniżeli się 

należało spodziewać, odezwał się do kapitana- 
a zwracając się ku żołnierzom, ocierającym w piał; 
sku zakrwawione bagnety:

— Rozbójników nie mało mamy przed sobą, 
dzieci, będziemy mieli dzień pracowity! Naprzód, 
marsz 1 dodał grzmiącym głosem.

Wtóm Relejew uczuł, jak go kapitan nagle 
trącał w ramię, obejrzał się w koło i ujrzał szwa­
dron kozaków, gnany przez niezliczoną hordę wy- 
jącą dziko i przeraźliwie.

—- Turkomanil krzyknął. Którędyż owe 
szatany nadeszły?

Otóż ukryli się byli wśród kurhanów prze­
ciwnego wybrzeża, w liczbie około trzech tysięcy. 
Dopuścili wojsku opanować obóz sprzymierzo-

obozowiska padały, wycofali przed sobą oddział 
I kozaków, i oto postępowali w wojennym porządku, 

dla przecięcia odwrotu Moskalom.
Jednocześnie, a więc wyraźnie skutkiem po- 

przedniego rozporządzenia, inny oddział Turkoma- 
nów, wynoszący około pięciu tysięcy mężów, za- 

l legł stronę południową, dla zupełniejszego otocze- 
' nia garstki nieprzyjacielskiój. Na czele tego od-

ukazał ’ się jeździec eały w purpurę przy- 
który nieustannie zielonym Proroka sztan-

darem powiewał.
Uzbegi dosiedli tymczasem koni, a Czerwone 

wojsko Emira coraz bliżój się posuwało do wy­
brzeży.

Relejew uczuł się zgubionym ; jednym rzutem 
oka zmierzył całą okropność przegr&nój : jeżeli się 
oba oddziały Turkomanów zejdą, ani jeden Moskal 
cało ztąd nie wyjdzie. Trzeba tedy było bądź co 
bądź opanować bród i cofać się ku ruskiój stro­
nie rzeki.

Należało się spieszyć ; kozacy byli już blisko, 
okrzyki ścigających ich nieprzyjaciół coraz wyra- 
źniój dolatywały uszu. Relejew mógł już rozpoz­
nać złocony półksiężyc, który błyskał na sztanda­
rze purpurowego jeźdźca, który drugim oddziałem 
kierował.

Kapitanie, zawołał, obejmiesz komendę 
wojska i poprowadzisz odwrót!

Stanąwszy o sto kroków od Turkomanów, 
Relejew jednemu z oficerów wskazał wysunięty 
w rzekę półwysep.

-u. -Każesz dać ognia, poczóm uformujesz 
carré, rzucisz się w szeregi nieprzyjacielskie j prze­
bijając się gwałtem, w bród przejdziecie rzekę. 
Raz pod opieką naszój artyleryi, potraficie dłuższy 
stawić opór i doczekać się obiecanych posiłków.

— Ale ty, majorze?
— Ja... tutaj umrę!

A nie dając kapitanowi czasu do odpowiedzi, 
rozkazał stanąć.

Całe wyjsko zatrzymało się od razu.
— Stu wolontaryuszów na śmierć! krzyknął.
Nikt się nie Wysunął z szeregów, ale wszyscy 

jednogłośnie zawołali:
— Jesteśmy gotowi! .
Relejew głębokie uczuł wzruszenie.
— Dzielne chłopcy I niech co dziesiąty z kaź- 

dego^szeregu wystąpi.
Żołnierze się ¡policzyli, każdy rzeczonym 

oznaczony numerem wychodził naprzód bez szem­
rania. I tak w jednój chwili stanęła sotnia wy­
branych.

Równocześnie kozaki dopadli swoich, Turko- 
mani tuż byli za nimi. Relejew podał rękę ka­
pitanowi.

— Żegnam cię przyjacielu!
— Majorze, odparł sucho kapitan, ja cię nie 

odstąpię!
— Kiedy to być nie może...
— Nigdy się od ciebie nie oddalę.
Relejew przerwał mu surowo.
— Pamiętaj, kapitanie, że jesteś moim pod­

władnym i musisz mnie słuchać.
A ciszój dodał:
— Żyj dla kraju, jak ja za niego umrzeć 

pragnę! każdemu inna powinność przypada.
(Ciąg dalsay nastąpi).



włględem niego Kościół, gdyby kiedyś tego potrzebo* | Skrzyńskiego, który zapytywał, co się stało z jego
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-------- * 1 -•- *« ...... . ‘siwo górnicze4.obie wszechnice. Z wyjątkiem Izbycie uposażyła; ale teź mamy nadzieję, że, idąc w chwa­
lebne ślady rodziców i dziadów, tik pięknie zasłużo­
nych wielką miłością Boga i bliźnich, staniesz się 
na twóm stanowisku godnóm narzędziem Opatrzności 
dla potrzebujących opieki, chrześclańskiój miłości i miło­
sierdzia.1'

Po skończonćj uroczystości, duchowieństwo i przy­
byli znajomi podejmowani byli w pałacu krzeszowickim 
ze zwykłą temu domowi uprzejmością i gościnnością.

(Cza s.)
* W Gaiicyl, w powiecie jasielskim, utworzyła się, 

jak donosi Czas, w tych dniach banda rabusiów, 
która napada po kolei dwory. W przeszłym tygodniu 
zrabowano dwór w Biezdziedzy, własności hrabiny Pro- 
sperowśj Zborowskiej. Złodzieje, przeszedłszy po 
drabinkach sztachety okalające ogród, wdrapali się na­
stępnie na galeryą pierwszego piętra pałacu i wyłamali 
s?klanne drzwi od salonu. Właścicielka zbudzoną łosko­
tem zaczęła dzwonić na służbę, która zamieszkuje na 
dole, lecz zanim służący się rozbudzili i zebrali — rabu­
sie już, wypróżnili w sali jadalnój skrzynią ze srebrami. 
Wynieśli kandelabry 1 zastawy stołowe, wartości kilku 
tysięcy zlr. Niezadowoleni jeszcze tak bogatym łupem, 
zdołali z równą zuchwałością i zręcznością spuścić przez 
pąleryą z piętra na dół szafę, w którśj spodziewali się 
snaleść kapitały, a która tylko mieściła papiery i kore­
spondencje. Światło w pokoju właścicielki, a nawet 
moone dzwonienie na służących nie spłoszyło wcale ra­
busiów, którzy bez żadnój przeszkody dokonali rozboju 
i nwieźii awą zdobycz. Naatępnój nocy podobny napad 
ponowił się w sąiiedniój wsi Biezdziadce, lecz rozbójni­
ków odpędził właściciel nr. Stanisław Romer, strzeliwszy 
z dubeltówki na postrach. Przerażenie panuje w calój 
okolicy, widocznie bowiem zorganizowała się tutaj banda 
rozbójników, którój wytropienia oczekują obywatele od 
władz rządowyob.

* Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 2 paździe? 
nika, Sw. Aniołów Stróżów. Wsebód słońca o 
godzinie 8 minat 3; zachód o godz. 5 minut 34.1 
Długość dnia 11 godzin 3T minut

Ostatnia kwadra księżyca dnia 2 paź­
dziernika o godzinie 3 po południu.

Wypadki historyczne. Dnia 2 października 
1413 sejm w Horodle utwierdza zjednoczenie Litwy 
a Koroną. — 1515 śmierć Barbary pierwszój żony Zyg­
munta I. — 1587 przybycie Zygmunta Ul da Gdańska.

polftyozse.

• Berlin, 30 września. [Proce3 prze­
ciwko księdzu Biskupowi paderborn- 
skiemu. — Rzekoma decentr alizacya. —
Komisya dla prawodawstwa cywilnego.—
Doniesienia dworskie i potoczne.] Po 
odmownój odpowiedzi księdza Biskupa paderborn- 
skiego w kwestyi ustąpienia dobrowolnego ze sto­
licy biskupiój, naczelny prezes prowincyi westfal­
skiej poda — jak donoszą do Weser Ztg — 
niezwłocznie wniosek o wytoczenie księdzu Bisku­
powi procesu przed trybunałem dla spraw ducho 
wnych. Wiadomo, że biskupstwo paderbornskie 
jest sufraganią arcybiskupstwa kolońskiego, nale­
żałoby zatóm przed wytoczeniem księdzu Bisku 
powi Martin procesu zawezwać duchowną władzę 
przełożoną, a zatóm w tym to przypadku księdza 
Arcybiskupa kolońskiego, o wytoczenie śledztwa.
Pan naczelny prezes jednakże' w piśmie swóm 
wskazuje na to, że stósunek sufraganii nie zawie 
ra podobnych atrybucyi, ażeby z nich wydeduko 
wać można podporządkowanie w duchu prawa.

f „Rząd postanowił,“ — tak donosi jeden z 
tutejszych korespondentów, telegrafem i listownie 
do całego szeregu zamiejscowych dzienników,
„postępować skutecznemi środkami na polu decen 
tralizacyi i samorządu.“ Z tego szumnego zapo- 
wiedzenia motnaby się wielkich rzeczy spodziewać, 
tymczasem w rzeczy samój zapowiedź ta nie jest 
niczćm więcój, jak czómsiź dawno wiadomóm i zna­
nia, że przyszłemu sejmowi przedłożony znowu 
zostanie projekt do ordynacyi prowincyonalnój i że 
postanowiono zaprowadzić i w W. Księstwie Po- 
znańskióm, Westfalii i prowincyach nadreńskich, 
zmienioną ordynacyą powiatową.

Komisya dla prawodawstwa cywilnego wy 
brała dziś redaktorów dla pojedyńczych części te­
goż prawodawstwa. Wybranymi zostali: ze strony 
Prus, pp. Johow i Planckh, ze strony Bawaryi, 
p. ▼. Schmid, ze strony Wyrtembergii p. dyrektor 
najwyższego trybunału Kiibel i ze strony Badenii 
p. Gebhard. .1

Rocznicę urodzin cesarzowój Augustu obcho­
dził dziś książę następca tronu większą uroczysto­
ścią towarzyską w nowym pałacu pod Poczda­
mem; para zaś cesarska na zamku Stauffenberg 
w Badenii.

Hrabia Herbert Bismarck, syn księcia kan­
clerza, który dotę.d zatrudnionym był przy posel­
stwie w Dreźnie, przeniesiony został od dnia 1 
października do poselstwa pruskiego w Mona­
chium. _

W Dreźnie zagajonym dziś został drugi nie­
miecki sejmik nauczycieli seminaryjnych przez mi­
nistra“ stanu, doktora v. Gerber. W zgromadze­
niu wzięło udział 108 członków.

Przy uzupełniającym wyborze posła do pru- 
skiój izby poselskićj w okręgu wyborczym Biele- 
feld-Herford-Halle wybrano kandydata stronni­
ctwa narodowo-liberalnego, dyrektora szkoły re- ■ - - jjn,,raii 
alnój p. Ostendorff. — W obwodzie zaś wybór-1 ^^iem’rozl 
czym Forchheim, w Bawaryi, odniósł zapewne 
książę Hohenlohe zwycięstwo nad księdzem dzie­
kanem Krapp, gdyż, o ile rezultat dotąd jest wia­
domym, otrzymał pierwszy na posła do parla­
mentu niemieckiego 3509 głosów, podczas Kiedy 
na drugiego padło tylko 1743 głosy.

* Iwńw, 28 września, [ósme posie 
dzenie sejmowe.] Początek o godzinie 103/».
Posłów obecnych około 80; publiczności mało. Pre­
zydium namiestnictwa nadesłało długie pismo, w 
któróm wzywa sejm, aby się oświadczył, czy nie

-.byłby skłonny odstąpić rządowi i pod jakiemi wa­
runkami administracyi funduszu policyjnego, I Przypominacie sobie, piaze rzeczony korespondent,
który rząd zamierza nżvć na nnwi«lrH7pnie wikła- i iak lewica w Radzie państwa podczas rozpraw bndżeto- dńw t powiększenie zakia wych naeierała ns rłąd. aby ngnnął jezuiz wydziału
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brodzkićj, wszystkie inne korporacye oświadczyły 
się przeciwko projektowi, jako kosztownemu a mało 
rokującemu rezultatów. W styczniu b. r. wezwał 
Wydział krajowy namiestnictwo o poparcie wnio­
sku dotyczącego głębokich wierceń. Sprawa po­
szła do ministerstwa, lecz ministerstwo rólnictwa 
odpowiedziało, że nie widzi się Bpowodowanćm 
przedsiębrać osobnych głębokich wierceń, gdyż 
właśnie ministerstwo skarbu zarządziło takie do­
chodzenia co do pokładów soli, przyczćm i za wę­
glem będzie szukanćm.

Pomiędzy wnioskami, które’ odesłano do odno­
śnych komisyi, znajduje się projekt Wydziału krajo­
wego dotyczący reorganizacyi sądo wój, wniosek Jędrze­
jewskiego o spisanie akt pośmiertnych w gminach, 
hr. Zamoyskiego o wezwanie rządu, aby przyśpie­
szył regulacyą Sanu, Jasińskiego o przymus wszcze­
piania ospy i wniośek p. Er. Wolańskiego o zmia­
nę regulaminu dla sług i najemników.

W końcu uchwalono na wniosek Wydziału 
krajowego ustawę, dozwalającą miastu Białe na

Austryi ustawa nie zabrania N. Panu mianować Jezuitów 
profesorami, przypuściwszy, że stosują się do ustaw obo- 
więzujących. Minister Stremayr powiedział między innemi, 
że nikt mu nie może zabronić mianować Jezuity profe­
sorem, ani tóż zmusić go do tego, że tćm mniej można 
od niego wymagać, aby usuną! Jezuitów, piastujących 
już urząd, i to li z powodu, iż są Jezuitami; zarazem 
oświadczył, że gotów jest skorzystać, z pierwszój nada- 
rzającój się sposobności, aby mianować nie Jezuitów pro­
fesorami na wydziale teologicznym w Inspruku, aby dać 
dowód, że Jezuici w Inspruku wyłącznego nie mają 
przywileju. Dotąd było w Inspruku 8 profesorów samych 
Jezuitów, którzy — żyjąc w konwikcie i posiadając bo­
gatą bibliotekę — kontentowali się szczupłóm tylko wy­
nagrodzeniem ze skarbu publicznego. Wszyscy teologo­
wie, nienależący do zakonu Jezuitów, którym minister 
ofiarował posady na wydziale teologicznym w Inspruku, 
zazwyczaj stawiali wysokie warunki pieniężne, gdyż mn- 
sieliby sprowadzać sobie własną biblioteko, nie mając 
przystępu do biblioteki księży Jezuitów. Obecnie mini­
ster wyznań powołał na jedną opróżnioną i na drugą no­
wo utworzoną posadę dwóch profesorów nie Jezuitów, 
jednego z Salzburga, drugiego z Monasteru w Prusiech 
nadreńskich. W ten sposób p. Stremayr pragnął po­
kazać, że zakon Jezuitów żadnego w Inspruku nie ma 
monopolu.

i’ Prager Abendblatt donosi, że wybory 
do Rady państwa w miejsce deklarantów, którzy 
utracili swe mandaty, odbędą się dnia 20 paździer­
nika w grupie gmin wiejskich a dnia 23 t. m. w

pobór 4pet. dodatku czynszowego. Po przedłożę- j ;?/ółł_e„m,“..ał.byĆ_*ybLa® J
niu wreście rządowego preliminarza funduszu in- " 
demnizacyjnego, zamknął marszałek posiedzenie 
o godzinie 12 minut 20 i wyznaczył przyszłe po­
siedzenie na 2 października.

* Wiedeń, 28 września. [Minister 
Zieniałkowski. — Wyprąwa polarna.—
Z sejmów krajowych. — Doniesienia 
dworskie i personalia.] Wszystkie niemal 
dzienniki tutejsze donoszą o wyjeździe ministra 
dra Ziemiałkowskiego do Galicyi, a kore­
spondent lwowski Czasu donosi równocześnie, że 
minister we Lwowie jest oczekiwanym. Przybycie 
ministra Ziemiałkowskiego podczas obecnój sesyi 
sejmowój do Lwowa zapowiadano tu już przed 
otwarciem sejmu, dodawano wszakże przytóm, że 
od podróży tój wstrzymać go może wygotowanie 
przełożenia o propinacyi. Pan Ziemiałkowski za­
stępował, jak wiadomo, przez jakiś czas ministra 
rólnictwa, teraz, jak donosi dziennik urzędowy, 
sprawy ministerstwa rólnictwa prowadzić będzie 
mi lister handlu aż do powrotu pana Chlume 
ckiego.

Wczorajsze dzienniki poranne są oczywiście 
tylko echem okrzyków, wywołanych przybyciem 
śmiałych żeglarzy z wyprawy polarnój. Przybyli 
oni w piątek wieczorem do Wiednia. Na kilka 
godzin przed nadejściem pociągu, wszystkie ulice 
prowadzące do dworca kolei północnój przepeł­
nione były ogromnemi tłumami ludu. Powracają­
cych z wyprawy powitali: wiceadmirał Poeckh na 
czele grona oficerów marynarki, jenerałowie, ofi­
cerowie, burmistrz wiedeński na czele rady miej- 
skiój. Publicznność witała ich z wielkim zapałem. 
W sobotę odbyło się przyjęcie w towarzystwie 
jeograficznóm w obecności protektora tegoż to­
warzystwa, arcyksięcia Rudolfa. Prezes gabinetu 
przedlitawskiego, książę Auersperg, i bawiący 
w Wiedniu ministrowie odwiedzili przywódzców 
wyprawy pp. Weyprechta i Payera i oświadczyli 
im uznanie rządu za usługi oddane umiejętnośei. 
Członkowie wyprawy opuścić mają już w tym ty­
godniu Wiedeń, rozjeżdżając się częścią do domów, 
częścią dla zajęcia się sprawozdaniem z wyprawy.

Sejmy krajowe obecnie nieco więcój objawiają 
ruchu pod względem swój działalności. Z Linz 
donoszą, że na dzisiejszem posiedzeniu odpowia­
dał namiestnik na interpolacją tyczącą się waku­
jących posad na probostwach funduszu religijnego, 
że stósowne rozporządzenia już od dawna i to 
w Bposób stanowczy z odwołaniem się na przepisy 
prawne wydane zostały, że jednakże nie stały się 
one jeszcze prawomocnemi ponieważ ordyaaryat 
biskupi uciekł się do rekursu do ministra oświe­
cenia, który dotychczas nie jest jeszcze załatwiony. 
— W Czerniowcach przyjęto w drugiem czy- 
teniu przełożenia rządowe, tyczące się projektów 
do prawa: o porze, w którój oszczędzać należy 
zwierzynę i o urządzeniu miejskiój rady szkólnój 
oraz preliminarz funduszów krajowych. Oprócz 
tego załatwiono jeszcze kilka pomniejszych li miej­
scowe znaczenie mających spraw.

Arcyksiążęta Karól Ludwik i Albrecht po­
wrócili wczoraj do Wiednia z Pesztu, gdzie obe­
cnymi byli końcowym manewrom tamtejszego gar­
nizonu. Skończyłysię także już i ćwiczenia woj­
skowe pod Aradem na Węgrzech, na których 
obecnym był cesarz. W ćwiczeniach tych brali 
udział honwedzi i spisali się bardzo dobrze, jak 
to wnosić można z własnoręcznego listu cesarza 
pisanego do jenerała Scudier, a który brzmi na­
stępnie :

»Z wielkićm zadowoleniem przypatrywałem się po­
stępom w wykształceniu tak armii stałój, jako tóż milicyi 
krajowćj skoncentrowanćj pod Aradem. Z wielką po­
chwałą podnieść muszę wysoki stopień szczegółowego 
wykształcenia, biegłości piechoty w szermierce i W mar­
sza. Jenerałom] oficerom sztabowym i oficerom starszym 
dziękuję za gorliwy i skuteczny wpływ na wojsko, który 
przyczynił się do osięgnięcia takiego rezultatu. Zechciej 

uznanie moje wojskom zostającym pod 
rozkazami, jak niemnićj oddziałom węgierskiój 

obrony krajowćj (howendom), zawezwanym do ćwiczeń."
Wczorajsza Wiener Ztg zawiera dwie no­

minacye, które zapewne przejmą niesłychaną ra­
dością całą prasę wiernokonstytucyjną. Cesarz 
zamianował na wniosek ministra oświecenia i wy­
znań dwóch profesorów na wydziale teolog icznym 
w Inspruku, których głównym przymiotem jest 
ten, że nie należą do zakonu Jezuitów. Korespon­
dent do Czasu zwraca na nominacye te szczegól­
niejszą uwagę, albowiem przypuszcza, że poruszą 
one niechybnie w wysokim stopniu całą prasę tu­
tejszą.

* l*»ryż, 28 września. [Rezultat w y- 
ibiorów w departamencie Maine et 
¡Loire. — Kwestya tronu we Francyi.] 
i Wypadek wczorajszych wyborów uzupełniających 
j do Zgromadzenia narodowego w departamencie 
i Maine et Loire odbytych jest obecnie już rozstrzy- 
i gnięty i znany dokładnie, znany jako nader nie- 
! pomyślny dla septennatu. Podczas kiedy marszałek 
Mac Mahoń zabawia się polowaniem, zapada prze­
ciw jego septennat >wi w Anjou wyrok, który jeśli 
dzisiejszy prezydent rzeczypospolitój ma wogóle 
jakie takie pojęcie o fałszywych drogach, po jakich 
dotychczas kroczył,|2z&drzaśnie go niepospolicie. 
W kołach republikańskich oczywiście ogromna 
objawia się radość nad zwycięstwem odniesionóm 
w jednym z najwięcójjj konserwatywnych departa­
mentów Francyi. Zwycięstwo zaś to jest tóm więk­
szym ciosem dla rządu, że „niewątpliwie nie mały 
ono wywrze wpływ na zbliżające się wybory do 
rad jeneralnych. W kołach rządowych panuje skut- 
kióm doznanój porażki ogromne rozdrażnienie, sły­
chać nawet, że minister oświecenia, pan de Cu- 
mont, który z największą stanowczością występo­
wał za panem Bruas, ma zamiar wystąpić z gabi­
netu, aby nie czynić odpowiedzialnóm za ową 
klęską całego ministerstwa. Podczas pierwszego 
aktu wyborczego, odbytego przed dwoma tygo­
dniami otrzymał pan Bruas 51,669 głosów a prze­
ciwnik jego, pan Maillé tylko 45,350; teraz zaś 
otrzymał pan Maillé 51,417 a pan Bruas tylko 
48,027. Dzienniki półurzędowe starają się upozoro­
wać doznaną klęskę. Zwalają one całą winę na 
legitymistów, którzy do ostatniój chwili agitowali 
przeciw kandydatowi septennalistycznemu. L e 
Français wypowiada śmieszne w każdym ra­
zie zdanie, że republikanie nie będą z tego jeszcze 
zadowoleni, gdyż muszą przyznać, że septennat, 
lubo nie posiada jeszcze swoich praw konstytucyj­
nych, znaczne już uczynił postępy. La Presse 
próbuje być ironiczną i ubolewa nad panem Mail 
łó, który nie będzie wiedział, jaką politykę repu­
blikańską ma reprezentować i jakiego stronnictwa 
republikańskiego będzie w Wersalu przedstawicie­
lem; 48,000 wyborców pana Bruas na to przynaj­
mniej godziliby się aż do końca roku 1880, aby 
Francyi dać sześćoletni spokój. Nie zupełnie nie­
zadowoleni są z wczorajszego rezultatu wyborczego 
legitymiści ; cieszą się oni poniekąd, że konserwa­
tyści bez ich pomocy zwyciężyć nie mogli. L’Uni­
vers sądzi, że gdyby rząd dzisiejszy uczynił 
był ustępstwa monarchistom, których ci się 
domagali, natenczas anti - republikanie byliby 
zwyciężyli większością 20,000. Le Monde 
podobnie się wyraża; żąda tylko, aby na przy­
szłość w podobnych przypadkach, t. j. jeśli na­
stąpić będzie musiał ściślejszy wybór wśród tych 
samych okoliczności, aby monarchiści, pod wa­
runkiem, że i ich wymagania uwzględnione będą, 
w wyborach brali udział. L’Union nie jest je­
dnak wcale zadowolnioną : widzi ona w odstęp­
stwie tylu rojalistów od sprawy prawowitego 
króla, w nieudolności, którój jawny dają oni do­
wód w tych hezowocowych walkach, wyraźny do­
wód, że prędzej czy później Francya znowu wy­
stawioną będzie na pastwę nowych klęsk. Re­
publikanie tryumfują ogromnie i w zapale swoim 
widzą republikę już ustaloną we Francyi. Bien 
Public powiada: „Rzeczpospolita odniosła w de­
partamencie Maine et Loire tryumf niepośledni 
i taki tryumf odniesie przy wyborach powsze­
chnych, które koniecznie, ’mimo odrazy reakcy- 
onistów bądź co bądź nastąpić muszą. Reakcya 
rzekła była do wyborców : „Wotujeie za prostym 
septenuatem !“ oni przecież głosowali za rzecz­
pospolitą. Reakcya mówiła do nich: „Wotujeie 
za tymczasowym, za prowizorycznym [rządem:“ 
oni głosowali za stałym i stanowczym. Reakcya 
powiedziała : „Wotujeie za kandydatem niemoral- 
nój koalicyi:“ oni głosowali za kandydatem ho­
noru i zasad. Orleanizm zwyciężony, bonapar- 
tyzm zwyciężony, nacisk administracyjny zwycię­
żony.“ W podobny sposób wpada organ pana 
Thiersa w eoraz większą ekstazę, chociaż właś­
ciwego powodu do zbyt wielkiej radości mieć nie 
może, bo lubo im się tym razem udało, to jed­
nakże nie wyłącza to bynajmnićj możności, że 
już przy przyszłych wyborach noga się republi­
kanom pośliznąć ;może, a wtenezas upadek tern

Będzie to już trzeci w tym roku wybór w Czechach.
N. F r e m d b 1. otrzymuje prywatny tele­

gram, że stan zdrowia Deaka, który od roku już 
przeszło do normalnego zdrowia przyjść nie może, 
obecnie jest wielce zatrważającym i że zacny pa­
cjent wciąż otoczony jest lekarzami. Wiadomość 
ta zaniepokoiła kraj cały, gdyż Franciszek Deak,
jak wiadomo, powszechnie jest szanowanym.

boleśniejszym będz'O, im większą była dzisiejsza 
radość.

W kwestyi następstwa tronu we Francyi cie­
kawy znajdujemy artykuł w berlińskiój Kreuz 
Ztg. Korespondent tutejszy do tegoż dziennika 
pisze w tój mierze co następuje: „Rzekoma kan­
dydatura księcia Madryckiego na tron francuski 
jest niewątpliwie ważną kwestyą, a dzienniki tu­
tejsze, które odnośną pogłoskę przyjęły wzrusze­
niem ramion, dały tylko dowód krótkowidzenia.
W rzeczy samój o wstąpieniu hiszpańskiego szefa 
Bourbonów na tron francuski, do którego nawet 
Henryk V najmniejszych już nie ma widoków, za­
ledwie może być mowa; to jednakże nie zmienia 
bynajmnićj faktu, że z wygaśnięciem starszój fran- 
cuskiój linii Bourbonów, t. j. ze śmiercią hrabiego 
de Chambord wyniknie także stronnictwo legitymi­
stów i zleje się ze stronnictwem orleanistów. To 
przecież nie jest obojętną wcale rzeczą, zależy bo­
wiem od tego poniekąd przywrócenie monarchizmu 
we Francyi. Przeszłoroczna kampania restaura­
cyjna dowiodła zaiste dostatecznie, że połączonym 
zwolennikom francuskich Bourbonów potrzęba tylko 
chcieć, aby już proklamować monarchią, że wszakże 
z drugiéj strony, niezgodni pomiędzy sobą, podjąć 
nie mogą niczego, a orleaniści odosobnieni jeszcze 
mniój mają widoków nizli legitymiści. To tóż pu­
bliczną jest tajemnicą, że Orleanie spekulują na 
śmierć księcia Bordeaux i woleli przeto doczekać 
się upadku zamiarów restauracyjnych,/aniżeli przez 
przedłużanie zasad lipcowych przyszłość swą kom­
promitować wobec liberalnych żywiołów kraju. 
Przyznać trzeba, że fizyczna konstytucya hrabiego 
de Chambord nie wiele rokuje nadziei. Po jego 
śmierci byliby we Francyi jeszcze tylko Bour- 
boni z linii ubocznój, a Orleanie nie wątpią 
o tóm, że wtedy wszyscy rojaliści skupią się 
w około jedynego narodowego szefa Bourbonów, 
Ludwika Filipa II. Pogłoska o rzekomóm przenie­
sieniu królewsko francuskiego prawa dziedzicznego 
na Don Karlosa, jest zatóm o tyle wielce ważną, 
że poraź pierwszy porusza kwestyą wykluczenia 
Orleanów od dziedziczności po hrabi cję Cham­
bord urzędów niej (nadmieniłem niedawno, że 
frohsdorfski dziennik urzędowy z pewnym naciskiem 
wspomniał o prawie pierwszeństwa Bourbonów li­
nii Anjon przed Orleanami) oraz, że stronnictwo 
legitymistów we Francyi, używszy tego wyrażenia, 
zostanie uWiecznionóm, gdyż dzieci Bourbonów 
Hiszpanii, Neapolu i Parmy jest tak mnogo, jak 
gwiazd na niebie. Kwestya ta nie potrzebowała 
zresztą wcale dopiero być poruszaną, gdyż przez 
eskamotowanie tak zwanego septennatu przez or­
leanistów uważaną być była powinna za rozwiąza­
ną ostatecznie. Prawo salijskie przysługuje jedy­
nie legitymistom, jak tóż rzeczywiście pretensye 
księcia Madryckiego wymagają jedynie nieuznawa­
nia prawom tym przeciwnych przepisów Ferdynan­
da VII. Już Karol X wyraził się był przy spo­
sobności wyprawy hiszpańskiój księcia d’Angoulême 
do Ludwika Filipa: „Mój kuzynie, więcój może 
cię to obchodzi, niż sądzisz!“ a znaczące te sło­
wa, niezawodnie spowodowały późniejszego króla 
do tak silnego współczucia dla Éspartery, podczas 
ostatniój 7 letniój wojny sukćesyjnój. Mo­
żna teraz oczywiście przypuścić, że hrabia de Cham­
bord, l’homme-principe i L’homme-tradition, po 
spotkaniu się kuzynów we Frohsdorfie okazał się 
skłonnym do zapomnienia; o zdrożnościach takich 
Egalités z lat 1793 i 1830 i mimo lex sá­
lica mianować następcą swym hrabiego Pary­
ża. Dziś wszakże byłoby przypuszczenie podobne 
wręcz śmiesznóm a Orleanie muszą na to być przy­
sposobieni, że nigdy nie staną się spadkobiercami 
hrabiego Chamborda i że nigdy w poczet zwolen­
ników swych liczyć nie będę rzeczywistych rojali­
stów: Orleanie bowiem są ostatniemi Bourbonami, 
którzy jakiekolwiek mogą mieć prawo do tronu 
francuskiego. Pochodzą oni w istocie po jednym 
z braci Ludwika XIV, podczas kiedy Bourboni hi 
szpańscy jako potomkowie Filipa d’Anjou, wnuka 
t. 4 Roi Soleil, w prostój idą linii, a nawet, jeśli 
się cofniemy aż do pierwszego króla bourbońskiego, 
Henryka IV, to po mieczu Don Carlos według 
filiacyi salijskiój zawsze jeszcze mniój więcój 
w dziesiątym a hrabia Paryża dopiero w piętna­
stym stopniu z Bóarneńczykicm jest spokrewniony; 
nie bacząc już nawet na to, że hiszpański preten­
dent ma za sobą córkę siostry hrabiego de Cham­
bord. Utrechtsko-ra8tatskie traktaty pacyfikacyjne 
nie mniój zapewne świętemi są dla Henryka V, 
jak jego biały sztandar; to tóż niebawem po eska- 
motacyi septennatu krążyć poczęła pogłoska o prze­
laniu prawa następstwa tronu na jednego z kuzy­
nów hrabiego Chamborda, ca Henryka księcia 
Parmy, hrabiego Bardi. Od tójże atoli chwili 
spadły znacznie nadzieje księcia madryckiego co 
do połączenia pod jednóm berłem Hiszpanii z Fran- 
cyą i bynajmnićj dziwić się nie należy, jeśli hra­
bia de Chambord „drogiemu kuzynowi“ Bwemu 
przyznać chce prawo przynajmniój do jednój ko­
rony, to jest francuskiój. Koniec końcem bądź jak 
bądź nadzieje, które opierają Orleanie na śmierci 
króla, są daremne zupełnie; albo hrabia Bardi 
albo té: Don Carlos skupią w około siebie stron­
nictwo francuskich monarchistów, a położenie po­
dobne może bardzo łatwo w danym razie najwię­
ksze wywołać zawikłan.a. — Wielce poważnie 
usposobiony dziennik Journal des Débats ma 
przeto zupełną słuszność, że, jedyny ze wszystkich 
dzienników francuskich, tój „kaczki“ madryckiego 
dziennika nie podejmuje à coeur léger.“

* Hflftdry*. [Z teatru wojny]. Cuar- 
tel Real donosi, że Dorregaray powrócił z Los 
Arcos i przedstawił się królowi.

Tenże dziennik donosi z Zarnoza w Biskai, 
że dnia 22 września artylerya siedmiu nieprzyja­
cielskich fortów strzelała bardzo wiele. Strzały 
z fortów skierowane były na pozycye Ollargau, 
Arnotegui, Lorraząuitu i Arraiz. Rozkazy wyda­
wano im za pomocą sygnałów z góry Abril, gdzie 
się znajdował dowódzca w towarzystwie dowódz-
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ców oba niemieckich łodzi kanonierskich. Strzały 
chybiały, w skutek czego robót nie było potrzeba 
przerywać. Znajdujący się w Banceval karabinie­
rzy udali się do Sangroniz, daleko od naszych 
czat przednich. Zapalili oni 16 domów, skradłszy 
wszystkie z nich rzeczy i cofnęli się w tćj chwili, 
kiedy nadchodzili nasi gierylasy. — Sprawozdanie 
w S e n o r i o, dziennika wychodzącego w Durango, 
a zatćm w bliskości teatru powyższych wypadków, 
wypowiaia, że sygnał dało dwóch oficerów z ma­
rynarki pruskićj. Byli oni również obecnymi przy 
podpalaniu owych 16 domów.

Espanna católica zapewnia, że Don 
Karlos zamierza udać się do Katalonii, z którego 
to powodu również i Tristany wyruszył do Hue­
sca. W okolicy Santander zdobyli podobno Kar­
liści około 1400 sztuk bydła. . ,

Dzienniki „liberalne“ zapewniają, że z jeń­
cami Karliści dosyć dobrze się obchodzą. Dają 
im zdrowy pokarm i racyą wina. Opatrzono ich 
również w trzewiki i odzież i użyto do prac for­
tyfikacyjnych.

Oblężenie Bilbao ma być podjęte na nowo 
przez 14 batalionów karlistowśkich.

Z głównćj kwatery w Estelli nadeszły nastę­
pujące sprawozdania z dnia 25 września: Dnia 20 
września, skoro Karliści, pociągnięci przez kolu­
mnę Laserna, Carrascal opuścili, rozkazał Morlo­
nes bsadzić wojskiem swćm wszystkie nad trak­
tem o Tafalla do Pampelony panujące wzgórza w 
sile 3000 żołnierza; osobiście prowadził część od­
działu przeznaczonego do zaopatrzenia w żywność 
Pampelony. Pobyt Morionesa w murach tego mia­
sta był bardzo krótki, gdyż dnia 21 września ob­
sadził, Biurun siedmiu batalionami, kiedy bryga- 
dyer Perula uderzył na niego nagle na czele dwóch 
batalionów i, po kilku atakach na bagnety,, z po­
zycji tych spędził. Nie należy zapominać, ze wieś 
Biurun jest jedną z najgłówniejszych pozycyi, które 
Karliści opuścili; że leży na skale nie bardzo przy- 
stepnćj i że wojska królewskie, chcąc ją napowrót 
zdobyć, przebyć musiały dosyć długą równinę i wy­
stawione były całkiem na ogień nieprzyjacielski. 
W walce téj miał Moriones wszelkie szanse zwy­
cięstwa, gdyż posiadał przewagę liczebną i. silną 
pozycyą. Dnia 22 września cofnęli się republikanie 
z Biurun na wzgórza pod Muru-Altaretá, Aleoz 
i Unzue. Skierowali swoje baterye na pozycye, 
wczoraj im wzięte, i bombardowali je bez naj­
mniejszego skutku. Dnia 23 września zajęło pięć 
batalionów armii królewskiéj pozycye w bliskości 
miejscowości, zajmowanych przez republikanów. 
Ogień stał się wkrótce ogólnym a dzień skończył 
sią odwrotem Morionesa wraz z jego 14,000 żoł­
nierzy, które Muru, Aleoz i Unzue opuściły, aże­
by się cofnąć na Borsain i Garinoain. Wczoraj, 24 
września, zamieniły tylko czaty przednie kilka 
strzałów.

Najnowsze madryckie dzienniki „liberalne“ 
nie donoszą jesżcze nic o tych zajściach; z sym- 
patyi milczy tćż o nich naturalnie
liński telegraf.

* Odesa. [Pożary w Rosyi połu­
dni o w é j. - Konf e r e nc y e przedsta­
wicieli dróg żelaznych rosyj­
skich i austryackich.] Zdarzające się 
obecnie na południu Rosyi pożary są, jak pisze 
Gazeta handlowa, szczególnego rodzaju. 
Pali się zboże ubiezpieczone w towarzystwach 
ogniowych. Ponieważ wypadki podobne zdarzają 
się bardzo często i wszystkie bez wyjątku towarzy­
stwa asekuracyjne codziennie otrzymują depesze 
o takich pożarach, wynikają więc Maturalnie podej­
rzenia o podpalanie. Podejrzenia te znajdują po­
twierdzenie w tćm jeszcze, że ceny pszenicy, jak 
wiadomo, spadły wiele z powodu przerwania wy­
wozu za granicę. Widocznie więc podpalacze sądzą, 
że za pomocą pożarów otrzymają wysoką cenę, na 
jaką ubezpieczyli swe zapasy. Lecz mylą się bar­
dzo, decydując się na przestępstwo, bez poprze­
dniego zbadania ustaw towarzystw ubezpieczeń, 
gdzie powiedziano, że wynagrodzenie za spalony 
towar uskutecznia się według ceny targowéj- Birż. 
Wiad., które o tćm donoszą, dodają, że tówarzy-

stwa ubezpieczeń telegrafowały do swych ajentów 
z poleceniem, aby zboża nie przyjmowali do ubez­
pieczenia.

Przed niedawnym czasem koleje austryackie 
i rosyjskie wysłały delegowanych do Kijowa 
i Odessy dla uczestniczenia w obradach, mających 
na celu uregulowanie wzajemnych stósunków. Re­
zultaty tych konferencyi są wogóle zadawalnia- 
jące. Na konferencyi kijowskićj debatowano głó­
wnie nad następującemi punktami: 1. Jakie pra 
widła należałoby ustanowić, i jakich chwycić się 
środków, aby normy, stósowane do przywozu i wy­
wozu zboża, ułatwiające bezpośrednie komunikacye 
pomiędzy kolejami północno-niemieckiemi i au- 
stryackiemi, zastósować także do przewozu osób 
i różnych towarów. 2. Jeżeli ten projekt się uda, 
to należałoby wciągnąć do tćj bezpośredniej ko- 
munikacyi główniejsze stacye drogi kijowsko-brze- 
skićj. 3. przypuścić drogę moskiewsko-brzeską do 
bezpośrednićj komunikacyi transportów zboża z au- 
stryackiemi kolejami. 4. Przyjąć wszystkie wogóle 
ustawy co do bezpośrednićj komunikacyi, zawarte 
pomiędzy Austro-Węgrami i Niemcami. Na kon­
ferencyi zaś odeskićj radzono nad taryfą dla 
wszystkich miejsc ważniejszych pod względem han­
dlowym, a głównie leżących na linii Poti-Tyfliskiój, 
oraz linii prowadzących do Azyi środkowćj. Wszyst­
kie te linie stanowią własność rosyjskiego towarzy­
stwa żeglugi parowćj i handlu. Debatowano także 
nad bezpośrednią komunikacyą pomiędzy Odessą 
a Lwowem, dla utworzenia bezpośredniego zwią­
zku z Paryżem, Londynem i Carogrodem. Przed­
stawiciele tćj kolei twierdzą, iż potrzeba opraco­
wać nowe taryfy towarów. W końcu więc b. m. 
zwołaną zostanie nowa konferencya dla ostate­
cznego rozstrzygnienia niezadecydowanych kwestyi 
dla klasyfikacyi towarów, oraz ułożenia szczegóło- 
wćj ich taryfy.

Wykonywanie praw 
ico^cielno-polity cacny oh.

* Przed tygodniem donieśliśmy o uwięzie­
niu ks. Hertmanowskiego w Cerekwicy pod 
Borkiem. Teraz dochodzą nas szczegóły o tćm 
uwięzieniu:

O godzinie 11 przed
chał niespodzianie krolew. -----------  --------
ks. Bronisława Hertmanowskiego odmawiającego właśnie 
pacierze kapłańskie. Zażądał, aby z nim wsiadł do jego 
powózki, a nie narażał się na eskortowanie przez żandar­
mów. Odebrał odpowiedź: że ks. Hertmanowski owszem 
tylko gwałtowi ulegnie. Komisarz królewski oświadczył 
wtedy, że zawezwie żandarma. Zamiast tego jednak 
po upływie trzech godzin przybył egzekutor. Wieść 
o aresztowaniu ks. Hertmanowskiego lotem błyskawicy 
rozeszła się; lud tłumnie się zbiegał, opuszczając prace 
swe w polu; zgromadzony przed plebanią płaczem i na­
rzekaniem dawał folgę ciężkiemu uciskowi serca. Ks. 
Hertmanowski, chcąc tę boleść serdeczną w rozłączenia 

urzędowy ber- złagodzić ofiarowaniem jój u stóp Boga utajonego, za- 
« J I prosił lud zgromadzony do kościoła, gdzie po rzewnej

modlitwie wobec Najsw. Sakramentu przemówił do ludu, 
pocieszając go, a potem zaintonował pieśń'- Kto się 
w opiekę. Powróciwszy do siebie, zastał juz czekają­
cego komisarza z egzekutorem. Wsiedli tedy do powozki. 
Ks. Hertmanowski, powstawszy raz jeszcze, w glos zawo­
łał do tłumów ludu: Trzymajcie się wiary! Tu zal ludu 
nie znał miary i granic, gdy powózka uniosła im ukocha­
nego pasterza.

południem 24 września zje- 
komisarz z Jarocina i zastał

Temuż opowiadaniu wracających z Warszawy 
zawdzięcza wspomniony dziennik wiadomość o przy­
czynie, dla którćj wystawa została nagle zamknię­
ta w dniu 24 bm., chociaż, jak się na pewno spo­
dziewano, miała być otworzoną do 27 z. m. Otóż 
powodem tego miała być korespondencya, zamie­
szczona w jednym z dzienników, wychodzących w 
zaborze pruskim, w którćj korespondent pisze, że 
wystawa ta dała sposobność zbliżenia się i pozna­
nia ludziom z różnych stron kraju. Jak tylko nu­
mer ten dziennika przyszedł do Warszawy, jenerał 
Kotzebue kazał natychmiast zamknąć wystawę.

TELEGRAMY.
Petersburg, 30 września. Jak dziennik 

urzędowy donosi, był car Aleksander w poniedzia­
łek w Sebastopolu. Po zwiedzeniu muzeów udał 
się car do katedry władymirowskićj, gdzie odczy­
tano mszę żałobną za poległych w czasie oblęże­
nia żołnierzy. Następnie odbył car przegląd wojsk. 
We wtorek wieczorem wyjechał z powrotem do 
Liwadyi.

Santander, 30 września. Niemieckie ło­
dzie kanonierskie, „Albatros“ i „Nautilus“, popły­
nęły w kierunku wschodnim ku wybrzeżom bi- 
skajskim.

Rzym, 30 września. Papież przyjmował 
dnia wczorajszego w audyencyi prywatnćj byłego 
francuskiego ministra sprawiedliwości pana Ernoul, 
oraz panów Chesnelong i Beaurćgard.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Poznań, 1 października.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Dr. Glok z
Berlina, Łukomski z żoną z Torunia, panna Za­
remba z Berlina, hrabia Buiński z Brukseli, BrOcker 
z Kamienia, Morawski z Jurkowa, Smieszniewiez 
z Mechlina, Jaraczewski z Miniszewa, Bogdański 
z Wojciechowa, Turno z Obiezierza, hrabina Dąmb- 
ska z Kołaczkowa, pani Zaremba z Pierzchną.

HO l’EL RZYMSKI. Skarżyński z Warszawy, Ryszewski 
z Warszawy, Simon z Bazylei, Langbein z Ham­
burga, Saase z Berlina, Wieland z Lipska, Szwarz 
z Wrocławia. „ , „ .

T1LSNERA HOTEL GARNI. Fnedmann z Rawicza, 
Wolter z Drezna, Pohl ze Szczecina, Heinrich z

MYLIuZaS°SHOTEL DREZDEŃSKI. Szamatulaki z 
Pniew, Schindowsky z Niepruszewa, Minssenz Wro-

HOTEL^POD CZARNYM ORŁEM. Forster z Czerlej- 
na, Brukwicki z Modrzejewic, Raczyński z Łubów- 
ka, dr. Winiecki z Czarnkowa, Bogacki z Grano­
wa, Dęby i Choński z Zabikowa, Rzepecki z Król. 
Polskiego.

Cewy ziemiopłodów
na targach zamiejscowych. 

Wrocław, 30 września.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — cent, żyta, 500 centn. owsa,

— cent, oleju rzepiowego, — centnar, rzepiu, 110,000 
litrów okowity.

Zyto: niżój, za 1000 kilogr., na upłynione wy­
powiedzenia —, nawrzes. i wrzes.-październik 51—
— tal. żąd. płc., pąździern.-listop. 50-49% tal. płacono. 
—żąd, lisiopad-grudżień 49%-49 tal. płac.—żąd., kw.-maj 
1457,-45 marek pł. — żąd.

Owies: za 1000 kilogram, w miejscu — tal. żą­
dano, — płacono, na wrzesień-październik 53% — 
tal. płacono żądano, październik-listopad 53% tal. płac., 
listop.-grudzleń — tal. płacono — żąd., grudz.-stycz.
— pi, kw.-maj 168 marek żąd. — pł., maj-ozerwiee — 
mar. płc.

Pszenica per 1000 kil. 61 tal.żąd.
Jęczmień per 1000 kil. 58 tal. żąd.
Rrzep: za 1000 kilogr. 84 tal. żąd.
Rzepik: za 1000 kilogr. — tal. żądano.
Olój rzep i o wy: stalój, w miejscu 18 ta­

larów żądano, na upłynione wypowiedzenia —, na 
wrzesień i wrzesień-październik 17% październik-listopad 
17’/« tal. żądano, — pł., liatopad-grudz. 18% talarów 
żądano, — pł., grudzień-styczeń 56 mar. żąd., — pł., 
stjcz. luty 57 marek żąd., kwieeień-maj 58%-% marek 
pł.- żąd., maj-ezerw. 59% marek pł.

Okowita w końc. wyż., za 100 litr, w miejscu 20% 
tal. pł. i żądano, 20% tal. pł., ubiegłe wypowiedze­
nia —, na wrzesień 20— 20A tal. pł. i żąd., na wrzes.- 
paźdz. 19^—20% tal. płac, żąd., na październik-listopad 
19 Ul. - żąd., list.-grndz. 19 pł., grudz.-stycz. 19 
stycz.-lnty — pł., — żąd., marzec-kwiecień —, kwie- 
oień-maj 57 marek pł. w końcu 7,2 mr. żąd. i pł.

WroeYnwgki* ««nn tarrnwa. 30 września. 
Ocenienia komisyi

policyjnój
Pszenica biała nowa 

„ żółta nowa
Zyto nowe 
Jęczmień nowy 
Owies stery 
Owies nowy 
Groch

100 kilogr. netto 
Ocenienia izby 

handlowój 
Rzep
Rzepik zimowy 

| . latowy
I Lnica
■ Siemie lniane

piękne średnie poślednie
tal. sg. fn. tal. sg. fn. tal.sg. fn.

7 7 6 6 25 — 6-------
6 20 — 6 2 6 5 15 -
5 27 6 5 17 6 5 5 —
5 27 6 5 17 6 5 5 —
7------- 6 20 — 6 7 —
5 24 — 5 15 — 5 6 —
7 10 — 7------- 6 15 —
piękne średnie pośiedn.

tal sg.fa. tal. sg. tn. tal.sg fn
8------- 7 20 — 7 2 6
7 15 — 7------- 6 10 —
7 15 — 7------- 6 10 —
7 20 — 7 Pk fi

7 25 -9------- 8 15 —

Telegram giełdowy Kury era I* o 
[znańsklego.

Berlin dnia 1 października 1874. (Kursa końcowe.) 
Ciot. 29

Zamknięcie Wystawy warszawskiej
* Przy zamknięciu wystawy warszawskićj 

zdarzył się, jak od wracających z Warszawy do­
wiaduje się D z i e n n i k Polski, następujący 
wypadek : Pan Popów począł niespodzianie prze­
mawiać do zgromadzonćj publiczności, że przyszedł 
czas, w którym Moskal i Polak powinni sobie po­
dać rękę, że powinni wspólnie pracować itd. W 
publiczności dał się słyszeć szmer głuchy; poczęli 
jedni na drugich spoglądać. Jenerał Kotzebue po­
strzegł to, wnet skinął na pana Popowa, by umilkł 
i pan Popów umilkł. Na tćm się skończyła próba 
pojednania.

X. Ludwik Klein,
proboszcz w Oloboku, opatrzony św. Sakra­
mentami, zasnął w Panu dnia 29 września r. [b., 
o tzćm krewnych i znajomych się zawiadamia. Wpro­
wadzenie ciała do kościoła 1 października o 5 godzi­
nie po południu, a nazajutrz pochowanie zwłok o 10 
godzinie. t1787'

Poleca się czytelnikom „Ku- 
ryera Poznańskiego“
iimim.

Tygodnik
dla rodzin chrześciańsk.

Przedpłata kwartalna na 
wszystkich pocztach MO
sgr. (1«2)

W. Garban No. 55.
£1795]

10,000 talarów.
Dziesięć tysięcy talarów mam 

do natychmiastowego wypoży­
czenia w całości lub częścio­
wo na bezpieczną hypotekę po 
5 procent na około 10 lat. 
Reflektujących proszę się do 
mnie zgłosić. (1788)

Trzemeszno, 24 września.
Gromadzióski,

(1788) obrońca prawa.
~ Mklad mój herbaty chisi- 
«ktel ostatniego sprzętu uzupełniłem 
wyborowymi gatunkami. (1750) 
Poznań. żV. /ii

Drugi z sześciu poszytów

Kujawiaków,
zebranych i ułożonych na forte­
pian przez Miecaysiawa hr.

!T

G- 1 TC. L. X> Au.
Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne 97% płacon., 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 95 płc., pu-znańskie 
listy rentowe 97% płac., pozn. prawmc akcye bankowe 
113 ołc., pozn. ó pt. prowmc. obligacje 100% plac., poznP 5 pet. obligaoye powiatowe 100% płac., pozn. 
5 pet. obligacye melioracyi Obry 100'/, płac., poznańskie 

pet obligacye powiatowe 99% płac., pozn. 4 pet. obli­
gacje miejskie II emis. - płac., poznańskie 5pct. obli­
gacje miejskie — płac., pruskie 3% pet. oblig. dłngn 
państwa 92% płc., pruska 4 pet pożyczka państwa 100 
niacono praska 4% pet. ukonsoiid. pożyczka 105 /, płc., 
Suskaby,peti. pożyczka prem. 132 płc polskipet 
Fisty likwidacyjne 69% płac., akcye górnoszląskiój ko- 
lei żel. Lit. A. 171 płac., akcye górnoszląskiój kolei 
Żelazn Lit. E. 152 płacono, akcye stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 101% płc., akcye marchijsko-pozn. kolei 
ielaz. 37 płac., banknoty zagraniczne 99»/. płac., ro­
syjskie banknoty 94% płc., Ostdeutschebank 81% płc., 
Produktenbank _ żąd., Wochslerbank - płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Zyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano - centn. 
cena wypowiedz. 48%, na jesień 48'„ październik 48 |„ 
paździer-fistopad 48%, listop.-grudz. 48». grudz.-stycz. 
48»/. na wiosnę 146 marek.Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów ■» 1ÓJOO 
Tralles.) Wypowiedziano — litrów, cena wypowied . 
19',na paźdz. 19%,, na listop. 18%, na grndz 18%, 
na styczeń 1875 55% marek, na luty 1885 56 marek, 
m'.rZQC 1875 56% ui&rek.

♦ MAKA Poznań. 30 września. Pszenna numer 0 i 1 5% f St rżanaT. 0 i 1 4%-4‘Ąa tal. za 50 kilg. 

bez akcyzy.

W4czyft8lrfego, wyszedł w 
komisie księgarni J. K. Zupań- 
skiego i kosztuje 25 sgr. Cena 
przedpłatua na wszystkie sześć 
poszytów wynosi 4 tal. (1789)

Berlińska larWa n|
E■ skórzanych rzemieni do 

machin i wężów __
dawnićj SH

IB Hancke,
Berlin, Eurstrasse 34(35. 5S

H (Założona 1840.)
Powyższa firma, dostarczająca od wielu lat

machin i wężów
dawnićj

■lancke,
Berlin, Eurstrasse 34(35.

(Założona 1840.)
Powyższa firma, dostarczająca od wielu lat 

swoje wyroby do król, giserni armat, fabryk 
broni i innych państwowych zakładów, którćj 
wyborne rzemienie de poruszania machin w sku- ■ 
tek mocnćj i trwałćj spójni pojedyńczych części ■ 
spokojnego pewnego b egu, trwałości i użytego 
materyału wiele oznak publicznego uznania wy- 9S 
kazać mogą, poleca się panom inżynierom, bu- ■■ 
downiczym, fabrykantom i posiedzicielom machin.

Agentów się opłaca. (1786)

, Nadreńs. kol. 141% 
, Kol. Min. kol 135% 

Liitt. Limburg 15 j 
Szwaj bk.weks 27 
Maren, kolój. 37 
Ans. ak. kred 151% 
dito banknoty 92% 
Beri bank weks 5ł % 
Wrocł. Discon 92%

140% Ostd. Bank. 80%
135% ditoProd Bank. 16%
15 Pozn Wechselb 2
27% Akcye Teluia —
37 Dormnn. Unia 52%

151% Immobilien 90
92’% Siidenti. 20
51% Laurahütte 143
92%

. s» 
80 V 
16 
2

49% 
90 i 
20 

142

Berlin dnia

Pszenica stale
Wrz Paż 
KwtMaj 
Zyto wyż 
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Mąi 

Olej rzepi wyż. 
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Maj 

Okowita słab. 
w miejscu 
Wrz
Wrz Paź 
Paź Lis 
Kw Mai 

Owies

1 października 1874. (Kursa 
Not s»

Lip.
Wypow żyta. 
Wypow{;okow. 

Kapitały: stale 
Galicyąny 
Pr. pap. państ. 
Poz. n.4 % lis.« 
Poz. listy rent 
Kolój państw 
Lombardy« 
Aws. los. I860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
7%% Rnmuń. 
Poi. lik. list, za 
Rosyjsk. noty 
Srb. ren austr.

końcowe.) 
Not 29

60%
190

48%
48%

144

18% 
18-Ä 

59 50

18 25
19 2 
19 2 
19 
58 50

60%
189

48 y, 
48

144%

18% 
18% 

59 30

19 8 
19 5 
19 5 
19 3 
58 40

58%
400
19000

111%
92%
951
98%

191%
87%10af?
66%
98%
46?,
40%
68%
93%
68%

58%
150
59000
&

92 ł
95%
98%

191
8?%

108
66%
If
40%
68%
93%
68%

Szczecin dnia I października 1874. (Knrsa końcowe.)

Pszenica spok 
, Wrz 
Wrz Paź 
Na: wiosnę 

Zyto spok 
Wrz Paź 
Paź Lis 

Na wiosnę 
Qló] rzep

Not 29

63%
63

189 50

49%
48%

144

w miejscu
— Na jesień 17 i
64 Na Wiosnę 57%

190 Okowita słab —
W miejscu 19 A

48fc Wrz 19%
48% Wrz Paź 19 A

144 Na wiosnę 58 2b

Not 29

17 
56

19% 
2
19% 

58 50

Odebrawszy nową przesyłkę

Hamburgskich
El Conde de Wes sei rode tysiąc po 20 tal. 
Ła Bouquet 
La Julietta 
La Resolución 
El Tomeguin 
La Integridad 
Paulina Luca 
Zumala 
Figaro/ 
jako tćż

n
»
n
99

99

99

99

99

> 20 tal.
25 99

30 99

30 99

30 99

40 99

45 99

60 99

60 99

(1781)

PAPIEROSY
z fabryk: Sulimn, Welle»’«' i LeOni- 
Lra polecam takowe względom Szanownćj Publiczności.

S. Szymańskij
Skład cygar, tytoniu, papierosów i tabaki,

Wodna ulica No. 8.

Nakładem Ludwika Gayjlera. — Cacionkaml Ludwika Merabaoh.a w Powianiu
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